
W y c h o d z i  w e  w to re k ,c z w a r -
t e k i  so b o tę . Co so b o tę  d o łą ­
c z o n y  j e s t  a rk u s z  R o z m a i ­
t o ś c i ,  p is m a  k u  p o ż y tk o w i 
i  z a b a w ie .  P r e n u m e ra ta  G a­
z e t y  z  D o d a tk ie m  i R o zm a i­
to ś c ia m i w y n o s i : n a  K w a r ta ł ,  
d la  o d b ie ra ją c y c h  w  sam y m  
I .w o w ie  4 z r .  4 8  k r . ,  n a  
p o c z ta m c ie  lw o w s k im  S z r .  
1 2  k r . ,  n a  w s z e lk ic h  in n y c h  
p o c z ta rn tac h  5 z r .  36  k r .  m on . 
k o n w . P re n u m e ra ta  p ó łro c z ­
n a  w y n o s i  d w a  r a z y  ty le  co  
k w a r ta ln a .

Ł W eW S E A .

D o d a tek  do  G a z e ty  L w o w ­
s k ie j  obe jm u je  d o n ie s ie n ia  
u rz ę d o w e  i  p ry w a tu e .  Z a  
u m ie s z c z e n ie  w  D o d a tk u  
p ła c i  s ię  od w ie r s z a  w  p ó ł  
k o lu m n ie  (d ru k ie m  g a rm o n t)  
z a  p ie r w s z y  r a z  3 k r . ,  a  z a  
k a ż d y  n a s tę p u ją c y  r a z  ty lk o  
p o  i  1J 2 k r .  m on . k o n w . Z a  
w ię k s z e  l i te r y  p ła c i  s ię  w e ­
d le  tego-, i le  n a  z w y c z a jn y  
d ru k  o b ra c h o w a n e  m ie jsca  
z a jm ą . R e d a k c y ja  G a ze ty  
L w o w s k ie j  p rz y jm u je  ty lk o  
fr a n k o w a n e  lis ty '.
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z e  L w o w a .  —

P rezes c. k . galicyjskiego T o irarzystw a  go­
spodarskiego, m a  zaszczyt n in ie jsz e m  zapraszać 
szanow nych członków  na czw arte  pó łroczne 
zgrom adzen ie  o g ó ln e , na  m ocy ( .  52 ustaw  
odbyć się  m ające w e Lw ow ie dnia 29. stycznia 
1847 o godzinie 10tej z r a n a , w  sali W ydziału 
Stanow ego.

W e Lw ow ie dnia  4, stycznia 1847.
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t— Z  W i e d '  n  i  a: —
D oslrzegacz A ustry jack i z dn ia  29. g rudn ia  

1846 p isz e : G azeta Die de tt Cs che allgemeine Zei- 
tung  zaw iera w sw oich n u m erach  327 i 333 
dwa a rtyku ły  o spraw ie K rakow skiej, k tó re  w 
w ysokim  sto pn iu  ściągnęły  n a  s ieb ie  gn iew  p is ­
m a  Jo u rn a l des Debals, a. po n im  tak że  in ­
nych P ary zk ich  dzienników  i wywołały szu m ­
n e  odpow iedzi. M ozę  ;wydawcy ich  m n iem a li 
nadać w iększą w a g ę  sw e j p o lem ice , p rzyp isu ­
jąc  po m ien ione  artyku ły  A uslryjackiem u Do- 
s trzeg a czo w i, k tó ry , ja k  naszym  czy te ln ikom  
n a jlep ie j w ia d o m o , n igdy ich  w sw oich n u ­
m e ra c h  n ieum ieszczał. W  naszym  n u m e rz e  
361 założyliśm y ju ż  p rzec iw  te m u  p ro testacy - 
ję . —  D ziś odzywa się  także nadesłana n am  
\yłaśnie L eipziyer Allgemeine Zeitung  z dn ia  25. 
g ru d n ia  p rzec iw  te j pom yłce , k tó re j ca łk iem  
zw yczajna m ia ra 'u w a g i , jak ą  w szystkie orga­
n a  p u b liczn e j o p in ii w N iem czech  m aja  sobie- 
za p o w in n o ść ,, bardzo łatw o u n ik n ą ć  lw ła m o ­
gła. Z  a rty k u łu  w ychodzącego w L ip s k u  dzicu- 
n ika , k tóry  z w ielką obrotnością staje w e w ła­
snej obronie , w yjm ujem y następ u jące  m iejsce , 
i życzym y , aby je  szczerze na  uw agę w zięto : 
riNakoniec nadm ien ia jąc  je szcze  o zasadzie, k tó- 
»rą Jo u rn a l des Debals nazywa n iesłychaną i cał- 
r ltie m  now ą rzeczą, to  j e s t ,  ż e  g w a r a n t  
u t r a ł t t  a t u  u  i e j  e s t h y u  a j  m n  i ej  u p  r  a- 
»w n i o n y  d o  i n t e r w e n c y i ,  j  e z e 1 i t e n  
r t r a k t a t  z a  p o r o ż u  m i  ei i  i e m  s i ę  k  o n-  
r t r a h e n t ó w  p r z e z  n i c h  z m i e n i o  u y  m  
» l u t  c a ł k i e m  z n i e s i o n y m  z o s t a j e ,  
rm am y nadzieję , że nasz Paryzki kolega w kró t- 
>>ce znajdzie  ty le  czasu na ro zp a trzen ie  sie  
^cokolw iek znow u w e lem en ta rn y ch  zasadach 
»• praw a o p u b liczn y ch  tra k ta ta c h , a w tedy obe- 
>-’zna s ię  także  z ow em  pow szechnie  u znauem  
wzdaniem  (up . pana  d e  M a r t  e n  s) : »Precis 
■•du drcit des gens« ect. Sieme edil, 3 8 8 , de



vla  garanlic des trailes :* . • •. E lle n'autorise  
vpas a s’opposer a u x  changements, que len p a r• 
*ties eontraetantes roudraieni f a i r e K l u b ę -  
vr a : »Droit des gens,« etc. (^Stuttgart 1819J .  
»$. 1 5 9 : uLe garanl n’a p a s  le droit de s’op- 
*poser d  fannulation, d l'extension ou au x  
•changements ‘apportes ou tra ite  garan ti acec 
*łe consenłement des parties eontraetantes.),  
•aczko lw iek  praw da , ze  to  zdanie n ie  je s t w 
•sm ak u  zapow iedzianego świeżo p rzez  Journal 
vdes Debats w skrzeszenia połitit/ue seculaire de 
-»Louis X IV . A le je s tto  ta  n iezachw iana zasa- 
• d a , k tó rą  Journal des Debats nazywa rew o lu ­
c y jn ą  teoryją, n iesły ch au em  ta rg n ięc iem  się  
»na n iezłom ność i w iaro trak ta tów , uow em  
•dro it ęuropeen. —  M ożem y tu  słuszn ie  uchy­
b ić  się od w szelk iej odpow iedzi."

T ym czasem  naw et m iędzy  p ism am i Journal 
des Debats a Siecle przyszło w łaśnie z pow odu 
owego L ipsk iego  a rty k u łu  do p o lem iczn e j roz­
praw y , w k tó re j p ie rw szem u  z n ic h  dano n ie ­
p rzy jem n e , a le  d la  bezstronnego  trzeciego  nau­
czające strofow ania : 

i »Journal des D ebats, m ów i Siecle z dn ia  18. 
•g ru d n ia , po w in ien  by ł na  to zw rócić u w a g ę , 
•że  pó łnocnym  m ocarstw om  n ie  ta k  bardzo je s t 
•w olno ja k  one u trzym ują  przystępow ać do za- 
•m iany  terytoryjów . Od n iem icciiiego  Zwiaz- 
•ltu  należy zawsze- zasięgnąć rady, gdy idzio o 
•te ry to ry ja  (n iem ieck ie ,a  zgrom adzony te n  Zwią-' 
•zek  wydaje w te j m ie rz e  ty lko jednog łośn ie  
»swroje  uchw ały . B elgija  i H olandyja m ogły  
•się  rozłączyć , a ro zd z ie len ie  ich  m ogło być 
•p rzyzw olonem  p rzez  p ięć  eu ro p e jsk ich  głó- 
•w nych  m ocarstw ; a le  gdy szło o L u x em b u rg , 
•k tó reg o  je d u a  część do n iem ieck iego  Z w iązku 
•należy , w tedy zgrom adzony Zw iązek n ic  o te m  
“słyszeć n ie  chciał. My n ie m ó w im y , że  gde- 
•by  pó łnocne m ocarstw a chciały były użyć swo- 
»go w pływ u, tedy  zgrom adzony Z w iązek  n ieby ł- 
»by przyzw olił. Je s te śm y  n ew et p rzec iw n ie  p rze - 
•konan i ; m y  chcem y ty lko poświadczyć, ze 
•p rzyzw olen ie  Z w iązku, pod ług  słów  W iedeń- 
•sk iego  ostatn iego  nlttu, n icodzow nem  było. 
•Z ajęty  Journal des D ebats ca łk iem  łnu o m i 
•uw agam i, w o ła :

••G dyby k tó ry  z fran cu zk ich  dzienników  wy- 
••m y śłił by ł to  rew olucyjną te o ry ję , jaltiż- 
»»byto k rzyk  w szczęła była na  to  E u ro p a  kon- 
••serw acyjna.""

•>Iy w idzim y zcw szechm iar, co n ien aw istn e - 
»go, ale n ie  co r e w o l u c y j n e g o  spoczywa 
•w  te j łe o ry i , k tó ra  ludy  uw aża za rzecz, luó- 
• re m i rządy w edług sw oich in teresów  lu b  też  
•w ed ług  rozstrzygnień  p rzem ocy  dysponować 
•m ogą. R ew olucyja z r . 1789, m atk a  w szelk ich

“now oczesnych rew olucyj , postanow iła zasadę 
•narodow ości, zasadę, z k tó re j to w ynika, e 
•ludy  sam e ty lko  sobą dysponować m oga, jak  
•niedaw no uczyniło  państw o T exas sw ojem  
•p rzy łączen iem  się  do Stanów  Z jednoczonych.
»Journal des Debats używka p rzym io tn ika  revo— 
tlu łionair dając do z rozum ien ia , że m n ie j lu b  
•w ięcej uk ry ta  w ładza , k tórej on je s t orga- 
*ncm , zaprzecza  rew olucy ję  i wydaje się za 
•konserw acyjn iejszą n iż  naw et sam ow ładne 
•rząd y ; ale w łaśnie też  to  ośm iela  pom icn io - 
•n e  rządy. Zaprzeczając rew olucyja, je j teo - 
•ryję, je j zasady, odejm u je  się  zaprow adzonc- 
»m u w lip cu  1830 porządiiow i Tzeczy, w szelka 
•s iłę  i w szelką wolność działania."

Gdy niew iadom ość i nam iętność z tak  n ie - 
w innną szczerotą podają dłoń antysocyjalnym  
d o k try n o m , do k tó rych  się zapew ne Journal 
des Debats n ie p rz y z n a , tedy sądzim y, że do­
tychczasow e nasze postępow anie nicodpow ia- 
dania na  tę  pub licystykę  czem  in n en i ja k  ty l­
ko  m ilczen iem , n ie  p o trzeb u je  żadnego u sp ra ­
w ied liw ien ia .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
W ie lk a  ESrytanUa i  I r la n d y ja .
Z  L o n d y n u  d n i a  2 5 .  g r u d n i a  1 8 4 6 .  

Morning Posl z dn ia  18. b. m . zaw iera n as tę ­
p u jące  uw agi o zgrom adzeniu , k tó re  się dwo­
m a  d n iam i w przód  pod p rzew odn ią  znanego 
parlam entow ego  członka doktora B o w r i n g  
odbyło w L ondynie  w sali po łączen ia  sio naro­
du, d la  pow zięcia uchw al w zględem  »zajątego 
p rzez  trzy  p ó łn o cn e  m ocarstw a K r a k o w a :  
•Z e - w szystkich a rozm aitych  przedm iotów , nad 
lttó rem i się  angielscy politycy z klasy lu d u  n a  
sw oich zgrom adzen iach  naradzać zw ykli, p rzed ­
m io t zagran icznej po lityk i je s t ta k im , w k tó ­
ry  sio na jm n ie j wdawać pow ińni. O kw esty- 
ja c h  co do roboty  i zapłaty  od roboty — o

{irzed in io tach  m ięsa  i p iw a —  u m ie ją  nasi po- 
itycy z klasy lu d u  najczęściej pow iedzieć coś 

ta k ie g o , co na uw agę z a s łu g u je , chociaż na­
w et ich  zdania bywają m y ln e . W szelako z m ów  
ic h  m ożem y pozbierać n ie k tó re  pożyteczne 
fa lt ta , jak k o lw iek  p rzew ro tn e  i n iedo rzeczne 
są teoryje, k tó ro  oni na tych  fak tach  opierają . 
A le gdy się  Londyński radykalista  za jm u je  kw e- 
sty jam i zagran icznem i, w tedy zdaje się, że m u  
tro ch ę  na  zdrow ym  ro zu m ie  zbywa. Skoro 
Londyński m ieszczan in  stan ic  się patry jotą na  
korzyść osób i m ie jsc , k tó re  są za m orzem , 
w tedy pożycza sobie zapału  od gadatliw ych bo­
haterów  m nie jszych  tea tra ln y ch  widow ni. W te­



dy n ie  gada o n iczein , ja k  ty lko  o wolności i 
ch e łp i się nią. W tedy sta je  się  rom antycznym , 
p rzesadnym , a p rze to  śm iesznym . R ozpraw ia 
o rzeczach , k tó rych  ca łk iem  n ie ro zu m ie . R o­
z u m u je  (jezli tak  nazw ać m ożna) na  w ia tr o
najn iedorzeczn iejszych  pom yłkach . Sądzi o 
w ypadkach  w  K r a k o w i e  p o d łu g  swego do­
św iadczenia w C h e a p s i d e .  N iezw aża hynaj- 
Mtmej na  t o , ze  m iędzy  zw yczajam i ohcych  
lirajów  a zw yczajam i m ieszkańców  W Iflee t- 

e d  n ie jaka  różn ica  zachodzi. A tak  sym pa- 
ty je  jego  o trzym ują  fałszywy k ie r u n e k , m ar- 
n a je  się po litow anie, i k iedy on m n iem a  w al­
czyć za w olność i narodowość, sta je  rzeczyw iście 
w  obronie spisków, m ordów , pożog [i w szelk ich  
okropności rew olucy jnej an a rch ii.4

'Z g ro m ad zen ie  o statn iej środy w  H olborn  
^ n ^ ę d n ie  do t e g o , co w napisie  nazw ano 'z a ­
ję c ie m  K rakow a,4 n ie  stanow i żadnego w yjąt- 
l tu  z tych  u w a g , owoz przew odniczący dr. 
b o w r i n g ,  członek  p a r la m e n tu , byłby le p ie j 
zrob ił, gdyby w takow cm  Iluglarstw i o ni e staw ał 
b y ł na  c z e le . Z grom adzenie  to , ja k  się  zdaje, 
sk ładało  się  z k ilk u  set osób, k tó re  swoją sym - 
pa ty ję  dla obcych zwyczajów okazywały ty lko 
b ru d e m  swojej b ielizny . T o, co przy  le j oko­
liczności m ów iono, świadczyło za iste  w ięcej o 
z a p a le  n iż  o w iadom ości. D r. B o w r i n g  p ra ­
w ił w ie lk ie  n iedorzeczności. D yplom atycy na­
rz e k a li  n iedaw no p rzec iw  za jęc iu  m ałego  o- 
ltręg u  K r a k o w a ,  ja k o  p rzec iw  n a ru szen ia  
W ied eń sk ich  trak ta tó w ; na  te rn  zasadzają się 
p rzedstaw ien ia  Francy! i A nglii. A toli dokto­
row i B o w r i n g  podobało  sio  p o w iedz ieć , że 
O n n ieu zn a l nigdy tych  trak ta tów  za  ̂ praw o 
E u ro p y . Praw da, ze  m ało  na  te rn  zalezy, gdyż 
europejscy  m onachow ie u zn a li t e  trak ta ty  za 
praw o E u ropy  ; a le  pom ien iony  doktor przy­
tacza w hardzo nierozsądny sposób sw e pow o­
dy, dla k tó rych  n ieu zn a je  W iedeńsk ich  tra k ta ­
tów . R adzim y m u  w strzym ać s ię  na  przyszłość 
od w yliczania powodów sw oich m n iem ań  ; da­
le k o  ro z tro p n ie j b ęd z ie  n ieezyn ić  tego. D okto r 
m ów i, ze  on nigdy n ie  uzn a ł tego za praw dę, aby 
losy lu d z i od ty ch  zawisły, k tó rzy  n im i rządza. 
Z ap ew n e  doktor n ieezy ta ł d z ie jó w , gdyż n ie  
przypuszcza t e g o , czego ono na  każdej karc i e- 
uczą. Byli dobrzy i ź li władcy ; ale  o  i le  los 
lu d z i zaw isł od rząd u  państw a, zależał on naj­
częściej od u rządzeń  jakow ego panu jącego  sy­
s te m u  . Nic n ie  je s t  p o d ług  dośw iadczenia 
m n ie j znanero , ja k  insty tucyje państw a na ko­
rzyść w o ln o śc i; jaltoź zdaje się,, iż tO' doświad­
czen ie  n au czy ło , że u rządzen ia  państw a, aby 
dobroczynnem i by ły , raczej na ogran iczenie  
n iż na  w olność sk ierow auem i być pow inny.

A le w powyższym w ypadku n iep o trzeb u jem y  
dokładn ie j roztrząsać te j liw estyi,4

»Patryjotyezny doktor u trzy m u je , że  W iedeń­
sk ie  trak ta ty  zaw arli despoci w  in te res ie  de­
spotyzm u, i d latego je  despoci w  ty m  sam ym  
in te resie  despotyzm u znow u złam ali. P an  dok­
to r  zapędził się za daleko w swej gwałtowności. 
Toż za p o m n ia ł, ż e  W ielka  B ry tan ija  na W ie­
d eń sk im  k o ngresie  głów ną ro lę  odgrywała, i 
że  p rzedsięw zięte  w  W iedniu  u rządzen ia  były 
re zu lta tam i u p ad k u  tego  panow ania, k tó re  N a- 
p o l e o n  nad E uropa  w ykonyw ał, a o h tó re m  
uczony doktor n ie  zaprzeczy, że  despotyzm em  
było . W łaśn ie  N a p o l e o n  n ie  bardzo był su­
m ie n n y , gdy szło o w ytęp ien ie  w ym agań n a ­
rodow ych. O n by ł tak  skorym , ja k  lito -o lw iek - 
badź, do zajm ow ania w ojsk iem  i poch łan ian ia  
w olnych m iast i ich  okręgów . Czy m oże k to  
sad z i, że  gdyby n ie  sp rzym ierzen i w W iedn iu  
lecz  N a p o l e o n  w  P e te rsb u rg u  wydał b y ł 
w ro k u  1815 dla E u ro p y  ro z p o rz ą d z e n ia , 
E u ro p a  byłaby uzyskała w ięcej w o ln o śc i, a. 
Polska byłaby m ia ła  przyczynę radow ania s ię ?  
My jesteśm y  togo zdania, że n ik t oprócz F ran - 
cyi n ie  je s t  tali n ie rozsądnym , aby w to w ie­
rzy ł. C zem uż t o  z tak ą  zaw ziętością m io la ja  
p o tw arz  n a  W ied eń sk ie  trak ta ty  ? 4

»D olitor m ó w i: »Gdy żaden inny członek  iz- 
'b y  niższej n ie  zech ce  w ystąpić dla przed ło - 
'ż e n ia  po lsk iej kw estyi w  je j  praw dziw ej p o - 
rstac i, tedy  on sam  w ystąpi i zapyta, n ie  o to, 
rczy  W iedeńsk ie  trak ta ty  są n a ru sz o n e , lecz , 
'c z y  teraźniejszy’ stan P o lsk i da sio pogodzić 
»z p o li ty k ą , z p o k o jem  E u ro p y  i z pow szech- 
'n e m i  p raw am i lud zk o śc i ?•»

'W y ś m ie n ic ie , owoz tu  w idzim y kolosalne- 
głupstw o, gdy ta k i człow iek, ja k im  je s t  po m ie- 
n iony  doktor, w  zagraniczne- sprawy się  m ie ­
sza. Cóż eu ro p e jsk im  trak ta to m  n a  te rn  za­
leży, czy angielska izba niższa sądzi, że te  tra k ­
ta ty  dadzą łu b  niedadzą się  pogodzić- z pow szeeh- 
n e in i praw am i lu d zk o śc i?  Je ż e li A nglija  m a  
praw o uskarżać się „ że  zaw arty z n ią  tra k ta t 
n a ru szo n o , ted y  je s t  to  c o ś ; a le  przy taczać  
a n g ie lsk ie  id e jo  o praw ach  ludzkości jako- 
powody p rzeciw  po litycznym  u rząd zen io m  sta­
łego  lądu , —  prosim y uczonego doktora o po­
zwolenie- zapew nien ia  go .—  że  to. je s t  w icl-- 
k ie m  g łupstw em ,

W  dalszy dowód' swej r  o z u  m  o w o ś c i uczo­
ny te n  doktor, p rezy d en t zg ro m ad zen ia , k tó re  
zw ołano dla okazania angielsk iego  obu rzen ia  
z pow odu za jęcia  K r a k o w a ,  życzy tem u ż  
zg rom adzen iu  istotnie- s z c z ę ś c i a , z powodu, 
że K r a k ó w  ja k o  n iepod leg ła  rzeczpospo lita  
ju ż  n ie  is tn ie je  t Mówi o n  do sw ych m zvia-

4 *
sw ych przyja-



d ó ł ,  że przedłożona Im  kw esty ja  ściąga się do 
dw udziestu  m ilijonów  Polaków  ; a le  je ż e li tu  
zachodzi ten  przypadek, ted y  ctiłe to zgrom adze­
n ie  n iesłu szn ie  hyło nazw ane, I  m ogło się -by- 
ło  odbyć w jak im k o lw iek  i miym dniu , podczas 
o sta tn ich  la t p ię tn a s tu , niż na  d n iu  16. gru­
d n ia  1846.®

»Ale to  n iebyło  zam iarem . D okto r obszedł­
szy się z K r a k o w e m  z w ielką p o g a rd ą !  u ra ­
dowawszy się isto tn ie  t e r n , że takow y im ie n ­
ną, po lityczną n iepod leg łość u trac ił, odzywa się 
n ag le  z pochw alnym  p ie n ie m  o tych p rzy m io ­
tach , p rzez  k tó re  K r a k ó w  niegdyś w św iecie 
słynął. Gdyby pom ien iony  doktor by ł m ów ił 
po w łosku  —  co d la ta k  odznaczającego sio  .lin ­
gw isty by łoby  n ie tru d n ą  r z e c z ą —*i gdyby sam  
■sobie był akom paniow ał na  fo rtep ian ie  ,lub  na  
po lsk ie j g i ta rz e , tedy  sen ty m en ta ln e  m i fraze­
sam i nad  lo sem  b iednego m iasta  K rakow a i 
jeg o  m ieszkańców ., byłby u tw orzy ł arcydzieło 
i m- p  r  o w* i z a c yi.®

v jcdnakże  n iep o w in ien  zapom inać , że z iom ­
kow ie  jeg o  n iem n ie jszą  czują lito ść  nad lo sem  
sw ych sp ó lb liźn ich  ja k  o n , a le  p rzy tem  n ie ­
ch  cą się  zap rzeć  zdrow ego ro zu m u . Jeże li 
.doktor m oże udowodnić, że coś tak iego  uczy­
niono, n a  c o  A n g l i ja  m a  p r a w o  u s k a rż a ć  s ię ,  i 
n a s t ę p n ie  j e ż e l i  m o ż e  udow odnić , że  te  p ięć ­
dziesią t tysięcy .(n ie  200,000) m ieszkańców  m ia ­
sta  K rakowa, n ieszceśliw szem i będą pod austry - 
ja c k ie n i p anow an iem , niż gdy były cz łonkam i 
m ało  znaczącego w olnego państw a, w tedy m c e 
m ie ć  praw o do zn a lez ien ia  przychy lnych  s łu ­
chaczy. A le jakąż  w artość m a  napuszona gada­
n in a , k tó ra  do żadnego p rak tycznego  sk u tk u  
.nieprow adzi ? Z am iast w bijać P o lakom  w  gło­
wę , że głupstw a i zb ro d n ie  in n y c h , są  p rzy ­
czyna nieszczęśliw ego ic h  p o ło żen ia , byłoby 
n ie ró w n ie  le p ie j , ho zgodniej z ro z u m e m  i 

rawdą, pow iedzieć im , że w łasne g łupstw a i 
.w łasne zb rodn ie  uczyniły  'ich  tcm , czem  są, i 
.dały in n y m  narodom  panow anie  nad n im i. N ie- 
m asz w ą tp liw o śc i, że  w p o lsk im  charak te rze  
spoczyw ają p ię k n e  przym ioty, a le  też  n iem asz  
tak że  w ątp liw o śc i, że Polacy są najlekkom yśl­
n ie jszym  , na jn ieug ie iszym  i na jok ru tn ie jszym  

J u d e m . O ni są o k ru tn i dla swego w łasnego 
kra ju  i dla sw ych w łasnych rodzin . O ni rzu - 
caia  sie  c iągle w szalone przedsięw zięcia, luboŁUJll Ol-. lO _ ,  • 1 *■ 1 ,
są p rzek o n am , z(? w ie le  rozlew u  Krwi i nędzę  
sprow adzą, i lu b o  najm n ie jsze j nadziei pom yśl­
nego  sk u tk u  n ie  m ają . A p o tem  żą d a ją , aby 
,jch  jako  rom antycznych  bohaterów  w ielb iono, 
gdy tyłaśnie zasługują, aby ich  za ,ich  głupstw a 
skarcono ,"

,>>2wkt n ie  ijtoże gorliw iej ja k  m y uw ielb iać

bohatersk ie j wytrwałości odw ażnych mężów 
w w alce za swoje praw a i sw oje n iepodleg łość, 
jako  n a ró d ; a lez  do praw dziw ego b ohaterstw a 
należy, aby ta  w ytrwałość była także ro zu m n ą. 
N ie m am y żadnej syrnpatyi dla .teatra lnego  i  
m elodram atycznego  patry jo tyżm u. Zaszczytnie 
jest u m rzeć  za swą ojczyznę , ale  zm arnow ać 

swe życie w szalonej in su rek cy i, bynajm nie j 
n ie  je s t  zaszczytnie,; włóczyć się  po E u ro p ie  i 
narzekać  na  u c iem iężen ie , a know ać sp isk i, rano  
m ów ić o rozpaczy a w w ieczór tańczyć po szalo­
n e m u  za spraw ę w olności, n ie  je s t n ie  tylko za­
szczytnie ale naw et obrazą dla zdrowego lu d z ­
k iego ro z u m u , i n ie  z a s łu g u je , aby k tó ry  
z  rozsądnych A nglików  takow em u postępow aniu  
.wsparcia udzielał.®

S ć j r a m ^ J a .
Z  P a r y ż a  d n i a  25.  g r u d n i a  184(1. D n ia  

! 1 .  stycznia 1847 będą izby otw orzone., pod- 
,-czas gdy ang ie lsk i p a rlam en t na dzień 10..stycz­
nia je s t  zwołany. P o m im o  te j różnicy  ośm iu  
dni , zdaje się  , że rozpraw a nad za jin u jącem i 
w  obu  k ra jach  p u b liczn a  uw agę p o lity czu em i 
k w e s ly ja m i, ito je s t  nad now ym  stosunk iem  , 
ja k i te raz  po  o żen ien iu  się  księc ia  M ontpcn- 
s ie r  zaszedł m iędzy g ab in e tam i St. Jam es a P a­
ry ż a , odbędzie się  p rzed  obom a p a rla m e n ta m i 
podczas rozpraw  nad ad resem  praw ie  o jed n y m  
czasie, a za tem  i ogłoszenie dokum entów , k tó re  
z lak  p ow szechnem  n a tężen iem  są oczekiw ane. 
P ostępow anie fran cu zk ich  izb, szczególn iej de­
p u to w an y ch , je s t  ja k  w iadom o z  daleko w iecej 
u tru d n ia jące in i fo rm alnościam i po łączone , n iż  
postępow anie obu  izb  angielsk iego  p a rla m e n tu , 
a  p rze to  je ż e li te  tak że  o ośm  dni później p rzy­
s to p u ją  do d z ie ła , n iż  iżby fra n e u z k ie , w ięc 
je s t  w szelk ie  praw dopodobieństw o, że sie w A n­
glii p rędzej n iż  tu  uporają  z ad resem . Co do 
stanow iska francuzk iego  m in is te ry ju m  n ap rze ­
ciw iz b o m , tedy  sąd zą , że  takow e je s t  z u p e ł­
n ie  zabezp ieczone.

M oniteur zaw iera k ró lew sk ie  rozporządzenia , 
lttó rem i m in istrow i sp raw  w rew nętrznych otwo­
rzono  k red y t n a  1,200,000 franków ., d la dal­
szego pośredniego w sp ieran ia  osób zubożałych  
p rzez  drożyznę w rozm aity ch  okolicach, rów n ie  
ja k  i k red y t n a  cztery  m ilijony  franków , k tó re  
m ają  być rozpożyczone gm in o m  dla „zatruć ni e- 
■nia p racu jących  klas przy  poży tecznych  ro b o ­
ta c h  pub licznych .

—----  D n ia  20. b . m . odjechało  k ilk u  n a le ­
żących do m in is te r j ju m  wojny -sztabowych .ofi­
cerów  do A lgieryi, ja ll słychać z p o lecen iem  
u k ład an ia  się  z A b d - e l - K a d e r e m  o p o ­
kój. D odają p rzy tem , żc A l e x , a n d e r  D  u-
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m a s ,  k tó ry  odbywa podróż po Franctizkiej 
A fryce, nap isał do em ira  prosząc go o z jecha­
n ie  się z n im , i te raz  je s t ju z  zapew ne w obo­
z ie  A b d - e ł - K a d e r a .

S&rólestw© B®©lsMe.
V w ykonaniu najwyższego u k azu  z dn ia  7go 

czerw ca 1846, R ada adm in istracy jna  K rólestw a 
P o lsk ieg o , po  rozw ażeniu  na tu ry  i ty tu łów  p ra ­
w nych , tak  darmoch jako  i najmów przym u szo ­
nych, w dobrach  p ryw atnych  tak  m ie jsk ich  ja k  
i w ie jsk ich  is tn ie jący ch ,* — zważywszy, że  ro l­
nicy  w  po in icu ionycli d o b rach  p rócz  pańszczy­
zny  i in n y ch  robó t gospodarsk ich  u d e te rm in o - 
w anych , wykonyw ują nadto in n e  nadzw yczajne 
robo ty  do liczby  darm och  n a le ż ą c e , an i co do 
ilości ro b o ty , ani p rzez  w ym iar p rz e d m io tu , 
an i p rzez  liczb ę  dni n ieo zn aczo n e , —  żc po- 
m ien io n e  pow inności , jako  n ieo p arte  n a  u m o ­
w ie , k tó raby  objęła  w szystkie w arunk i do je j 
w ażności k o n ie c z n e , te rn  sam em  praw nej za­
sady są p o zbaw ione , —  żc  w n iek tó ry ch  do­
b ra c h  -odbywają się  dotąd p rzez  w łościan ty tu ­
łe m  darm o ch  tak ie  p o w in n o śc i, k tó re  ustawą 
Z ro k u  1807 zostały uch y lo n e  , *—- wydała ro z­
p o rząd zen ie , w  m oc k t ó r e g o ,  z  liczby  darm och
istn ie jący ch  pod  ro zm a item i nazw am i w do­
b ra c h  p ryw atnych  tali m ie jsk ich  jak  w iejsk ich , 
zu ic s io n em i zostają te, lltó re  ani co do liczby dni, 
an i co do w ym iaru  i rodzaju  roboty  n ie  są sta le  
o zn aczo n e , n iem n ie j t e , k tó re  są osobistą po ­
sługą  dla w łaśc ic ie la , lu b  żądanem  dostarcza­
n ie m  różnych  p roduk tów  za sta łą  opłatą. T ym  
sposobem  uchy lonych  zostaje 121 ty tułów  dar­
m o ch * ), atoli Z le j liczby 1 0 7  ro b ó t m ogą być 
ja k  dotąd w ykonyw anem i, le cz  n ie  inaczej jak  
z zam ien ien iem  n a  dnie  pańszczyzny stałej, 
w edle zasad p rzez  R adę adm in istracy jną  K ró­
lestw a w tej m ie rze  w skazanych. T akże i w szelki 
najem przym u szo n y  do odbywania podroży , na 
dn i lu b  na  w ym iar odbywanej , czy to za stałą 
op łatą  p ien iężn ą  , czy też  za w ynagrodzenie ży­
w nośc ią , tru n k a m i lu b  in n em i p rzedm io tam i, 
zostaje zniesiony, i odtąd w ynajm ow anie ro b o t­
n ików  m ie jsk ic h  i w ie jsk ich  n ie  będz ie  m ogło  
m ie ć  m iejsca., ja k  ty lk o  za p o p rzed n ią  dobro­
w olna um ow ą w zg lędem  czasu, rodzaju roboty, 
je j  ilości i sposobu w ynagrodzen ia .—  P e łn ie n ie  
pow inności te m  rozpo rządzen iem  Rady adm in i­
stracyjnej uchy lonych , ustać  m a  w dobrach p ry ­
w atnych w zarządzie sam ych w łaścicieli będą­
c y c h , od dnia 1. stycznia |l8 4 7  r o k u ; w do­

* )  W s z y s t k i e  te  t y t u ł y  d a r m o c h  w y l i c z o n e  s ą  w  tć m  
p o s t a n o w ie n iu  B a d y  a d m i n i s t r a c y j n e j , w jG a z e -  
t a c h  W a r s z a w s k i c h  u m ie s z c z o n ć m .

b ra c h  zaś, k tó re  na m ocy zaw artych w form ie 
urzędow ej p rzed  d n iem  1. stycznia r. 1846 kon­
trak tów  są w y d zie rżaw ione , od daty expiracyi 
tychże kontraktów .

3 * f l  O W l ^ ® L .
W eszliśm y ju ż  tedy w  R ok  N ow y, p e łn i na­

dziei , a w ięcej je szcze  c iek aw o śc i, co też  on 
dla nas w ło n ie  sw ojem  kry je . Z aginęła  ju ż  
n ieste ty  um ie ję tn o ść  horoskopow a, k tó re j chęt- 
n iebyśm y się poradzili ; a wziąwszy na  uw agę 
w szystkie stosunki p la n e ta rn e  i kalendarzow e, 
n ie  przepom niaw szy p rz y le m , że R ok  Nowy 
w  p ią te k  się  zaczął, złożylibyśm y horoskop n ie­
zawodny. L ecz  w b rak u  tej um ie ję tn o śc i w ie­
ków  ciem nych , życzyć ty lko  m ożem y sobie na­
w zajem , by ro li zaczęty by ł lepszym  od p rz e ­
szłego i w ie lu  in n y ch  poprzedn ików  sw oich. 
Nie b io rąc  się  tedy  do dalszych p rzepow iedn i, 
zatrzym am y się przy ka rn aw ale , k tórego  żyw ot 
n iezbyt d ług i w tym  roku , w eźm iem y za p rzed ­
m io t do w różenia. Owóż ze w szelk ich  w ieści, 
posłuchów  i z całej d y jayn ozy , k tó rą  su m ien n ie  
d ochodziliśm y, m am y p rz e k o n a n ie , że je s tto  
(by się  l e k a r s k ie g o  t r z y m a ć  w y r a ż e n ia )  subjec- 
tum  chorow ite, b lad e  i chude, n iepew nego  c h a ­
ra k te ru  , flegm atyczne raczej n iże li sangwi- 
n ic z n e , a za tem  sk łonne bardziej do m e la n ­
cho lii n iż do wesołości. W ie le  też po n im  n ie  
spodziew ajcie się m iłośn icy  i m iło śn iczk i leklto- 
nogiej T erpsychory . A nap rzód  o b a lach  p ry ­
w atnych  p an u je  dotąd g łu c h e  i pow ażne m ilcze ­
n ie . Co zaś do balów  p u b lic z n y c h , k łó ją  się  
t u  i owdzie ro zm aite  choć n ie liczn e  pr-ojekta, v 
z k tó ry ch  donosim y tyle, ileśm y na  pew no  do­
w iedzieć się m ogli. I tak  : to w arzystw o  k a sy ­
nowe w ystąpi w tym  karnaw ale  znow u z dw om a 
balam i, z k tó ry ch  jed en  odbędzie się d n ia1 3 g o  
b . m . ,  a d rugi dnia lOgo lu teg o  w sali towa­
rzystw a m uzycznego. D n ia  19go b . m . będzie  
b a l na  dochód to w a rzystw a  m uzyczneyo  , k tó ­
rego  u rz ą d z e n ie , m iark u jąc  po o so b ie , k tó ra  
się  te m  z a jm u je , będz ie  zapew ne w  dobrym  
guście. Z daje się , że i towarzystwo tu te jszy ch  
strzelców  miejskich n ie  zan iecha  sw oich  zwy­
k ły ch  b a ló w ; w iem y bow iem  , że sale na s trze l­
nicy zostały ładn ie  odm alow ane i świeżo przy­
stro jone. Redut m a  być cztery . —  O re szc ie  
zabaw  p u b liczn y ch  karnaw ałow ych w iem y tylko, 
że po  w iększej części m ają  być pośw ięcone na 
ce le  poży teczne  , co je s t rzeczą ró w n ie  chw a­
le b n ą  jak  n a tu ra ln ą , w ro k u  tak w ie lk ie j d ro ­
żyzny, i  p rzy  tak ie j liczb ie  lu d z i u b o g ich  i n ie ­
d o sta tek  c ierp iących . M iędzy tem i zabaw am i
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najśw ie tn ie jszy  m a  ty ć  t a l , k tó ry  p ro te lito ro - 
w ie zakładów  ochrony m ałych d ziec i na dochód 
ty ch że  zakładów  wypraw ić zam yślają. Zabaw a 
ta  z tań cam i m a  s ię  odbyć w  sali towarzystwa 
m u z y c z n e g o : 24 p a r  w  k o stiu m ach  m a  tań ­
czyć k ad ry le  f ra n c u z lt ie , a w godzinach  od­
po czynku  odbędzie się  rodzaj k o n c e rtu  ze  śp ie ­
w om  i deklam acyją. —  M im o m a łe j liczby spo­
dziew anych  zabaw zap u stn y ch , tileratura kar­
naw ałow a  ,  czyli l i te ra tu ra  dla nóg , je s t  dość 
o b sz e rn a ; dotąd ju ż  bow iem  następu jących  no­
w ych  tańców  dostać m ożna w tu te jszych  k s ię ­
g a rn ia c h : Vire la  Golicie ( Polonaise, M azurce, 
(fuadrille i  Polka)  p rzez  p . D a n e k ;  —  P le u r t  
d ’hicer (P o lo n a ise , M azures i  P o lk a ) przez p. 
T u r o w i c z a ;  —  Pożegnanie (d w a  M azury i 
P o lka) p . K r a s n o p o l s k i e g o ; —  Bo rodzin ­
nych gór ( trz y  M azu ry ) p rzez  p . S ł a w i ń ­
s k i e g o :  w ydania p au a  M i l i  k o w s k i  e g o .  
C ztery  M azu ry  p rzez  p . P  r  o h  a s li ę : wyda­
n ia  p . J e l e n i a .  N a re sz c ie : C ztery M azu ry  
p rz e z  p . L e w i c k i e g o ;  D wa M azu ry  p rzez  
p . S tanisław a W  a r z e s z  li i e w i c z a ,  ■—  i La  
rose  (Polka) p rzez p. B o r s c h a :  w ydania pana 
N  i e m  i r  o w 's k i e g o .  P rócz tego są  ju ż  na 
w ydaniu z d r u k u : T a ń c e  paua  G u a t Ii o w- 
•  l t i e g o .

W ywóz m ąk i p szennej ‘i żytnej n ie  zm niejszy ł 
się  jeszcze, osobliw ie do B ochni, B iałej i K ra­
kow a , gdzie lionsum cyja dotąd je s t  nadzwy­
czajną. —  W  in n y ch  p ro d u k tach  n io  m asz p ra ­
w ie żaduego r u c h u :  koniczyna ca łk iem  w  ty m  
ro k u  z a n ie d b a n a : ko rzec  je j  stoi na 10 zr.
m . li., a to li k u p ca  n ie  ma.. Cena okow itej czę­
stym  u leg a ła  z m ia n o m ; te raz  s to i g a rn iec  30- 
stopuiow ej ollowitej n a  1 zr. 15 k r . m . k. —  
K orzec zdrow ych ziem niaków  dostać m o żn a  za 
2  zr. 6  k r . m . k -

Z  Ołomuńca. Targ na w o ły  dnia 90. gru  
dnia 1846. Na te n  ta rg  przypędzono z  G ali- 
cyi 316 wołów średn ie j jaliości, w sam ych m a ­
ły ch  party jach . K ozliupiono w szystko, p rócz  
m a le j liczby wołów Szczepana S a w c z u l i a ,  
k tó ry  tu  zw ykle 5 do 6 tygodn i b a w i, zan im  
swoje woły sprzeda. Z  pom iędzy  sprzedauych  
tu  wołów w ybrano 80 najlepszych  i wysłano 
do W i e d n i a ,  litórato sto lica  m a jeszcze  zna­
czne  zapasy. C etnar w ołu  w  W ied n iu  p łacą  po  
40 zr. w. W., a urzędow a ta x a  fu n ta  wołowiny 
w te j s to lic y , postanow ioną została na styczeń 
r .  p. na  9  k r . m . k . —■ Na nasz przyszły targ  
spodziew am y sig do 500 wołów.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE,
(_Z korespondeneyl prywatne].)

Z  J a ro s ła w ia , dnia 31. grudnia 1846. T arg
n a  zboże i w ik tuały  dotąd jeszcze  żywo n  nas

- - " • ’ - _ j --------   i __

Temperatura i  stan atmosfery 
grudnia r . 1846 we Lwowie*

(T e rm . R eau rau ra .)
W edłng dostrzeżeń meteorologicznych we LwOwi

    , - r  - w  grudniu r. 1846 robionych, okazały się co do tempera
jiu - ■ ce  n je  sa" j u £ p ę d z o n e  w  g ó rę  , tury powietrza i stanu atmosfery następujące wypadki
i „ i f i a l i i e - o  czasu  w a la  s ię  n a  ró w n i; Najcieplejszym by ł dzień 12ty grudnia,
a  ra c z e j od  n ic ja t  o < , c •> średnia bowiem temperatura tegoż dma była 4®,53

Najzimniejszym by ł dzień 31szy grudnia, 
średnia bowiem temperatura tegoż dnia by ła — 11°,65 
Najw yższy stau termometru był dnia 5go . Q°,3.
Najniższy „  „  „  „  COgo . —13®,6.
Przeto całkow ita zmiana temperatury była 22°,9. 
A najw iększa zmiana w  24 godzinach d 5go 11®,8. 
Średnia temperatura pojedynczych dekad b y ła :
tszć j dekady t. j .  od 1. do 10. grudnia . . 0°,7‘
oo-iz; ■ ■

“ ‘ “ “ - J ------  J --------o  ' c Ł
ws ze la  bo czy k u  wios'nie szala przew aży na 
s tro n ę  d rożyzny , czy też na  s lro n ę  ta n io śc i, 
czas dopiero  okaże. W  te j jed n ak  chw ili to  je s t  
p e w n a , zo ceny są je szcze  bardzo w y so k ie , 
a  naw et za  n a d to , a lbow iem  po dw orach są 
je sz c z e  znaczne zasoby zboża n ie m tó co n eg o , 
i  chyba ty lko chyb ien iu  z iem niaków  przypisać 
trz e b a  niezw yczajne w ytężenie  cen  zboża. D ziś 
p łacą  u  nas za k o rzec  pszenicy  (rów nie  ozim ej 
ja k  ja re j)  6  z r . , żyta 5 zr. 6 k r . , ję c z m ie n ia  
4  zr. 15 k r . do 4  zr. 30 l i r . ,  h rccz lii 3 zr." 30 
lir . do 4  zr. w edług  ja k o śc i, owsa 2  zr.5'm. li. 
Z a  lio rzec  k ru p  h reczau y ch  7 zr. 30 k r. do 8 zr. 
m . k . Z a c e tn a r  (w iedeńskiej wagi) m ąk i p szen ­
ne j 5 zr. 30  lir., m ąk i żytnej 4  z r. 30 k r . m . li,

Cgiój n  »» D . ,, 20. „  . . — 4°,0
3cićj ,,  *9 fil. „  31. , |  . . ——
Całego m ie s ią ca ............................................... ... — C°,52
kLÓraio temperatura je s t od temperatury normalnćj 
grudnia (z  32 la t =  —2°,02) niższa o . . .  0°,5'
W ia tr  panujący był w  tym m ieś.: połuduiowo-wschodu 
D ii i pogodnych nie b y ło ; na pół pogodnych 23, 
pochmurnych 8, deszczu 6, śniegu 10, m gły 4.

Y an  R oy .

Redaktor J. N. K 8 mi ńs ki .  — Nakładem Spadkobierców F r a ń c i s z k a  K r a t t e r a .
IDrukiem P i o t r a  P i l l c r a  we Lwowie.) podatek nadzw.)



 Dodatek nadzwyczajny do Nr u. 2, Gazety Lwowskiej.
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DONIESIENIA LITERACKIE, MUZYKALNE I ARTYSTYCZNE.
W  k s i ę g a r n i a c h

JANA HII.IK.OW9KIEOO,
W C

LWOWIE , STANISŁAWOWIE I TARNOWIE 
d o s t a ć  m o ż n a :

( Cena w monecie konwencyjnejJ)

mmW®
S5afcrld itH f(|er

and Unkhaltangskch
fur allc P̂romujenbeS dffemtcfHfcfjen âiferftaateS

fu v  fc a o

1847.
36. Sa$rgattg,

54 33ogen Zctf, mit totefen Slbbilbungen, gebunben imb “geftempert 2 fi. 42 fr . 6 . 9H.

53ei cinetn SSorfó# unb Saljrbudje, bać fett 36 3abrctt erfdjetnt uttb bet 3u«g uttb 2lft 
gefannt ifł, bebarf ed fetncr ttafjcrrt Sfodeinanberfeęung uber Diidjtung unb ©treben. D ad ttaterfatu 

^ubltfutn roetjj, bog ber $flger ben fdjóiten 53eruf, geincinnugtg unb cttgentetn tterftanbftdj ju  
fetn , rafUod ju erfuKen, unb bafS er befonberd 2ld)tung unb Stebe fur bad SBaterlanbtfdje, fur 9?atur, 
5SJtffe«ifd>aft unb $unft ju crmecfen unb feftjubatten tradjtet. D er ^ifger t^at bad ®lud, baf} tf)m 
eine gaftftdje jjerberge att wełen taufettb Drten, fn ©tdbten unb Dórfern, tu *palafłen unb in #ufci 
ten ojfen fte^t unb b af er afd etn n>of)[befamtfer, freunbfidjcr, beteljrenber unb ertjeiternber £aud* 
nub gnmifienfreunb bcgriift nńrb. Hucf) biefntal rourbe er bereitd em nrte t, unb gerotf roirb er auf 
fetner 36 ^ ifg e rfafjn m it f)erjttd)em SMfommen cmpfangen rccrben, benn er bringt, n>{e bad retc^e 
3nl)aftd*SBer$etd)ttif jetgt, einc retdje ©penbe, »iel beś ^ufebringenben itnb. Srfrettenben.



Der SBtener Sttf#atitr.
3eitfd)rift fiir ©efnlbete.

§ e r a u 0 g e b e r  u n b  S ^ e b a c t e u r :  j . s .  f f i b e r s b c r g .  

S B o d ^ n t l i ^ m c c ^ u m m e m .  ^ S t e r t e l j a b n g e g  2 t t> o n n e m e n t  i  j t .  1 5  ? c .  (£ .
S e r  » 3 u f d ) a u e r «  fud)t jene Cefer, b e re n g n e n t ben »3 ufd)auer«  a u  ben  b ie r ■ @ rfd)etmtngd* 

SSerfyaltntffe b te S u rd ) f td ) t  e tner SWajfe oon  S a g e d s  |  ta g e n  (o b e r bod) m ittbeflend g w  e 9 m  a  f) I tit b e r 
fd jrtf ten  n id )t gefla tten , a u f  bem  9 tto eau  ttjre r 3 eit 1 © o d je )  ofjne roettere B ugafjlung trgenb  etner 'p o r to
gu e r i ja l te n ; e r  ttn tt fte fu rg , aOer g riu tb lid ) m it 
Wittem b e fan n t m ad je tt, road b ie  u n e rn u tb ttd )tn  
© djw titge tt b e r 3 « t  tn  bem  ©ebietfye b e r  jjit itf i, 
b e r  fdjotten SB iffenfdjaft, bed Sebettd, b e r  © efd jid jte  
b ringen . (Sr foli eine r o o t j t f e i t e ,  fetbft bem  Ster* 
m eren  gugang tid je  3 e itfd )v ift b ttb e n ; e r  fott eine 
p ra c tifd je  O iid jtung, befonnette £ a t tu n g  unb  o o r

ober * r te f tra g e rg e b u t)r , a lfo  gang f r a n c o ,  mt* 
te r  fe tner g e b r u d t e n  S l b r e f f e  in  feitte ‘IBot)* 
nung  piincttidjfŁ gugeftetft, nnb  befaube ftd) biefe 
and) a u f  bem  aufSerften p u n c te  b e r  5D?onard)te- 
S i e  S3equemtid)fcit e tn e r fofdjen 33egttgdroetfe ftettt 
ftd) w ofjl s o n  fetbft in  bte 2lugeit.

© egen  bic tc i jtu n g  biefcd, ‘im  B erfoaltnijfe gc*
Slttetn tudjttgen © e i) a t1 gu erftreben fudjett, auf 1 rtttgfitgtgen Setraged erfjatt ber Stbonncnt attcf) 
bag er fTd) itber bad 3«tereffe bed Stngenbticfd er#lin ber entfernteften 'pro»ing#0tattcn 208 Sittmmern 
fjebcn unb eine tangere Sauer gcroittnen fonne, atd 1 einer 3eirfcf)rift gfeid) nad) tyrern (Srfd)eitten etit 
fTentandjent Sagedbtatte n>trb, bad an etitetn 50lor*| gang c 6 fangcs J a ^ t  tyinburd) foftcnfrep 
gen erfdjtenen, am anbent bergejjett ift. i poftaiiittid) gugeftetft, bte i()tt oon ntten (Sreigntffett

Ser »5£3tener 3 u f d) a u e r,« roetcfyer rood&cn* | tn ber 2Bett, oon altcn neuett (Srfdjeiniutgcn auf 
tlid) oiermat)t (am SOtontag, 9Jtittrood), gret)#|bem ©ebtetf)e ber jfunft, ber literatur, bed SŁl>es 
tag unb ©amftag) erfdjetitt, jebe 9?ummer 8 ©et* I aterd ic., tuj jfetwfmjj fefct unb mit bem gcfelttgcn 
ten fiarf (208 SJinmmern tut 3af)te; foftet in ben I unb roiffcnfdjafttidjen Seben ber 3£efTbcng in engcr 
obett genamtten 58ud)[)anbfitttgert o t er teI jabr tg 1 Serbinbuug fyatt!
1 ft. 15 fr.; fjatbjafyrtg 2 fi. 30 fr.; gang*| Hm ftd) jebotf) oor jebetit Pretdauffdjfage gu 
jafjrig 5 fi. 6. 9K. |bematjren, empfcl)[en mtr ben Xt)ettitef)mern brhu

SBirb ber »3ufd)auer« burd) bte f. £. ^oft|geui), ba$ l) albjabrtge Sibounement oon 3 ft. 
begogen — etnc Seguĝ metfe, bie n>tr entferuten| 30 fr., ober bad gaugjdl)rtge oott 7 ft. S. SD?. 
S()ettitc()merit febr empfet)ten — ip bem obtgettgcntmeber unmittetbar nu bie icbt' f. f. Dber^e 
)̂reife bte Ijalbjabrige ©jrpebttiond* uttb|^tofpo(lamtd * Beitungd * ©rpebition ju 

Stbreff engebit£)r bon 1 fi. (5. bcpjufugen.| 5Bien, ocer att bad Somptoir bed 3u« 
©r foflet baber burdb bie f. f. )̂o(l 16 ijd t)*=|fct)aucrd ( ‘IBiett, Sorotljeergaffe 9Jr. 1111),
rig 3 ft. 30 frv gaugjabrtg 7 ft- S. 9Di.|metdjed bie btê fattige 3̂ermittlung bereitmittig 
©egett @rtag b i e f e d S8etraged befommt ber 2l6oti* | flberntmmt, (n franftrten ©ricfett eingufenben.

@ 0» s p t o u ?  , , ^ 8 i e n c v  3 u f c |> n u e r d "  ŚBien, S o ro tt)e e rg a |fe  9 ir .  1 1 1 1 .

* p m f t ś f d j e

beutfrije 0prnel)lel)re unb llerljtfrljreibung,
obe r

g r  uttb lid) e, te i tf a f t id je  Slttleitung ju m  © e tb g u n te rric b t, urn r td jtig  ju  fp red jen  unb gu fd jre iben .
9tac  ̂ ben be^en D.uellen gemeinfajjticf) bearbeitet oott « J ® S . IBŁtecJBC ia fid SS'.

© r . 8  brofd). 1 ft. 6 .  Wl.
Ser (£tegante fĉ reibt bteritber: Siefed 23ud> id eind oon ben roentgen, roetĉ e btirĉ  t̂ ren Sn()affc 

geben, toad fie auf bem Sitelblatte oerfpreĉ en, pd id auĉ  eined oon ben noĉ  tocnigcren, roelcf;e in ber 
Sbctt einetn tiefgefut>(ten 93eburfńifTe abfielfen unb gtoar auf eine fo nuttbigę, atd eittfad;e, ttare, anfdjauli- 
^ e  ftSeife. @d i(i jebem Jgtaufe unbebingt gu empfebten. ______ 5 re a * S a g s - S E Ł ® .g a i® i j i  i n  J P .


